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prow incjonalizm em  w ielkopo lskim . S łownik Języka Polskiego pod red. J. Karłow icza, 
A. Kryńskiego i W. N iedźw ieckiego, będący podsum ow aniem  badań językoznaw ­
czych do początku XX w ieku, sygnalizuje pod hasłem  „sk le p ” p iw nicę w  potocznym  
znaczen iu (T. VI, s. 144), gdy inne określenia nie w chodzą tu w grę. Na s. 87 zaś au ­
torka używ a rzeczow nika „ba rkarczyk” , który nie jest znany ani S łow n ikow i K arłow i­
cza i in., ani S łownikow i polszczyzny XVI w ieku. Na s. 103 w ystępuje zw rot „typ  sztuk 
m antycznych” . U K arłow icza i in. wyraz „m an tyczny” to  p rzym iotn ik od „m an tyka ” 
(zrzędny, tetryczny, nudny). Natom iast wg S łow nika po lszczyzny XVI w ieku „m an ty ­
ka ” to torba stanow iąca podw ójny worek (T. XII, s. 147). Żadne z tych dw óch określeń 
nie wchodzi w grę na tle kontekstu autorki. Ta jem nicą w ięc autorki pozosta je, co m ia­
ła ona tu na myśli. I jeszcze jedno zastrzeżenie: na s. 119 w ystępu je  określenie 
„przed w yw odem ” (idzie o statuty biskupa Jastrzębca z 1423 r., który zachęca ł do 
w strzem ięźliw ości seksualnej „przed w yw odem ” ). Być może, że au torka m iała tu na 
uwadze „przenosiny panny m łodej z dom u” , jak to okreś la  S łow nik Karłow icza i in., 
ale jeśli tak, to  czy nie m ożna było w sposób bardziej zrozum ia ły  d la  dzis ie jszego czy­
te ln ika  tego w yrazić?

Zaprodukow ane przez autorkę wnioskow anie w edług form uły „ze  w zg lędów  oczy­
w is tych” (s. 127) jest n ienaukowe.

W e „W stę p ie ” au torka dzięku je za rady i w skazówki szeregu naukow com  (s. 13). 
Chyba jednak nie da ła im do przeczytania tekstu swej pracy, gdyż inaczej drobne, 
lecz przykre usterki w tekście drukow anym  nie osta łyby się. B łędy w  wyrazach ob ­
cych —  to  chyba ty lko  niedopatrzenie, d latego nie będę ich cytował.

M im o potknięć i usterek należy uznać om aw ianą książkę za c iekaw ą i napisaną na 
in teresu jący tem at. M ożna ją polecić naszym  czyteln ikom .

O gó lną refleksją jest pozytyw na zadum a nad tym , jak da leko  w zakresie  hum aniza­
cji kary św iat i Polska posunęły się naprzód w ciągu tych ok. 400 lat, a w ym iar spra­
w iedliw ości odszed ł od w ydobyw ania zeznań przy użyciu bru ta lnego przym usu. Jak 
dalece zm ieniła  się psych ika Polaka w  ciągu tych czterech w ieków , jak sta liśm y się 
bardziej wyrozum ia li i bardziej ludzcy. I jak doszliśm y w  końcu do poglądu, że p rze­
stępcę m ożna przyw rócić społeczeństwu, a nie ty lko z tego spo łeczeństw a e lim ino­
wać.

adw. dr hab. Leszek Stugocki
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Elmer H a n k i s s :  Pułapki społeczne, Warszawa 1986, Wiedza Powszechna.

Pod wspólnym  tytu łem  „P u łapki spo łeczne” tłum acz udostępnił czyte ln ikow i po ls­
kiem u trzy kapita lne szkice węgierskiego uczonego. Te trzy szkice to: „P u łapk i spo łe­
czne” , „K o rupc ja ” oraz „W spó lno ty -k ryzys  i b rak” . W szystkie trzy opracow an ia  za ­
sługują na uwagę i warte są starannego przeczytania, szczególn ie chyba przez praw ­
ników.

A uto r korzysta z obszernej (n ieoczekiw anie obszernej) lite ra tury tych dosyć szcze-
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gotowych zagadnień, a przykłady, uogó ln ien ia i szacunki czerp ie ze s tosunków  w ę­
gierskich, zb liżonych w  znacznym  stopniu do stosunków  w  Polsce.

W artość pracy H ankissa w yn ika nie ty lko  z aktualności tem atyki, ale —  w  głównej 
chyba mierze —  ze sposobu ich wyłożenia, analizy sumiennej, prowadzonej bez jakich­
kolw iek tendencji lub ap rio rycznych założeń. C zyte ln ik polski zna jdzie przy te j lektu­
rze n ie jedną okazję  do skon frontow an ia  obserw acji z terenu W ęgier z  dośw iadczen ia­
mi polskim i.

M ianem  pułapki spo łecznej Hankiss nazyw a „au tom atyzm , jaki w y tw o rzy ł się w  w y­
niku z łego, sam olubnego rozw iązania dylem atu spo łecznego, k tóry prow adzi do re­
zulta tu sprzecznego z zam iaram i pode jm ujących decyz ję ” . C iekaw e byłoby w iedzieć, 
czy A utor u źróde ł pu łapki spo łecznej w idzi potrzebę łącznego w ystępow an ia  obu w a­
d liw ych cech rozw iązyw an ia  dylem atu, czy też w ystarczy is tn ien ie  jedne j z nich. To 
osta tn ie —  w ydaw a łoby się —  jes t trafne, rozszerza zaś znaczn ie  m ożliw ość pow sta­
w ania  pułapek spo łecznych.

Z przytaczanych przez A uto ra  przykładow ych pułapek, praw n ika na jbardzie j za in te ­
resow ać m oże „dy lem at w ięźn ia", po legający na m ożliwości taktycznego rozegrania 
gran ic  odpow iedzia lności m iędzy dwom a, pozosta jącym i pod tym  sam ym  zarzutem  
w ięźniam i. Dodać m ożna, że sam  sposób przedstaw ien ia tego dy lem atu charaktery­
zuje dość scep tyczny stosunek Autora do os iągalności tzw . praw dy m ateria lnej.

P isząc o „w spó lno tach ” , ich kryzysie i braku, Hankiss w sposób bardzo obrazowy 
przedstaw ił los w spólnot w ęgierskich „n a  prze łom ie lat czterdziestych i p ięćdziesią­
tych, (gdy) w ydaw a ło  się nam , że w szystko da się zaplanow ać, w ykonać i skon tro lo­
w ać cen tra ln ie ” . O pisu je następnie, jak w spólnoty na tej w ierze oparte zosta ły zn isz­
czone, jak  pustą po ich znikn ięciu lukę wypełn iły zastępcze m echan izm y rynku i za le ­
żności personalnych.

Przedstaw ia sytuacje  czasem  ze sw adą literacką, jak św iadczy o  tym  choćby taki 
ustęp pracy: ,,(...)zaopatrzeniow cy, żeg lu jący po burzliw ych w odach m iędzy wyspa- 
m i-p rzeds ięb io rs tw am i jak  śm ia li kaprzy, spadający jak sokoły na pożądane łupy, po­
tem  zaś w racający do m acierzystych portów, gdzie —  jak  zw ycięsk iego Franciszka 
Drake a lub pokonanego sir W altera Raleigha —  czeka ją ich fan fa ry i ty tu ły  książęce 
lub w ieża  Tow er i sza fo t” .

Aż po trudności w pow staw aniu nowych, żywotnych, a nie m arkow anych wspólnot 
skrzy się om aw iana praca od porów nań z innym i krajam i.

T rzeci z esejów, dla w spółczesnego praw n ika najciekaw szy, to stud ium  o korupcji.
W  budzącej tak w ie le em ocji sferze przestępczości Hankiss po rusza się z og rom ­

nym  spokojem , dzięki czem u m oże ujawnić i scharakteryzow ać w ie le z jaw isk tow a­
rzyszących korupcji, których z reguły się nie dostrzega lub o których się zapom ina.

A uto r w skazuje trzy podstaw ow e w arunki rozprzestrzen ian ia się korupcji:
—  powstanie dobra w spólnego, podlega jącego podziałow i,
—  po jaw ienie się osób, upraw nionych do podziału tych dóbr,
—  pow stan ie system u dzielenia, akceptow anego, lecz łam anego w  praktyce.

P rzenoszenie w  h istorii praktyk łapow niczych jes t przede w szystk im  dziełem  urzęd­
ników, z których na jw cześnie jszym i byli sędziow ie w  Babilonie i Egipcie.

In ic ja toram i aktów  korupcji, w edług Hankissa, byw ają g łów n ie  urzędn icy (co nosi 
cechy w ym uszenia), p rzedsiębiorcy (zm ierzający do uzyskan ia  pozycji m onopoli­
stów) i po litycy (dążąc do zdobycia  lub utrzym ania w ładzy). A uto r w skazu je  tu cieką-
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w e sprzężen ia zw ro tne: w ładzę po lityczną także m ożna przekup ić np. posłuszeń­
stwem , lo ja lnością, różnym i usługam i.

W  konkluzji w szyscy skorum pow ani sprzeda ją sw ą pozycję czy też w ładzę w yn ika­
jącą  z pozycji.

Korupcja prow adzi do de form acji społecznego podziału dóbr. D ość nieoczekiw any, 
ale p rzekonyw ający w yprow adza z tego Hankiss wniosek: korupcja  m oże być prze jś­
c iow o z jaw isk iem  ekonom iczn ie  i spo łecznie korzystnym , w  szczególności w tedy, gdy 
skostn ia ła  b iurokracja  staje s ię  za in teresow ana w  opóźn ian iu biegu spraw  i pożąda­
nych przem ian.

Stąd p łyn ie  i pew ien scep tycyzm  A utora  w  stosunku do „w c iąż  od nowa odżyw a ją­
cej pokusy, by korupcję w ypalić  ogniem  i że lazem ” .

H ankiss nie akceptu je  tego, ale przytacza pogląd, że „kruc ja ty  an tykorupcyjne po­
de jm ow ane są przez aparat w ładzy z powodu lęku przed p lura lizac ją  w ładzy” , uważa, 
że „ko rupc ja  je s t chorobą, tak  jak chorobą spo łeczną jes t a lkoho lizm  lub p laga sam o­
bó jstw  i tak  jak  tam tych chorób, nie m ożna je j leczyć ob jaw ow o” .

O cenia jąc korupcję jako w ie lk ie  zło, które, niestety, przez d łuższy czas tow arzy­
szyć będzie naszym  spo łeczeństw om , ostrzega Hankiss przed „ogn iem  i że lazem ", 
które spow odow ałyby da lsze istn ienie korupcji, p rzyb ieranie przez n ią  nowych form  i 
ż łob ien ie  sob ie now ych kanałów. Pow ołując się na sugestyw ny przykład prohib ic ji w 
S tanach Z jednoczonych , stw ierdza, że „każdy zakaz n iepotrzebn ie ogran icza jący dy- 
nam izm y gospodarcze i spo łeczne dostarcza coraz to nowych bodźców  korupcyjnego 
om ijan ia  zaka zu” .

G lebą n iezbędną do szerzen ia  się korupcji je s t n iedobór, jego  w ięc likw idacja bę­
dzie na jsku teczn ie jszą bronią walki z korupcją. Do czasu, gdy trw ać będzie niedobór, 
trzeba dążyć do rozdzia łu niew ystarczających dóbr czy usług w  m yśl jednoznacznych 
i skutecznych reguł, zapew nia jąc op tym alne warunki d la  aktyw izacji i realizacji reguł 
w ydajności i o tw artego wyścigu efektywności.

C iekaw y, choć bliżej n ieum otyw ow any jest przytaczany przez H ankissa szacunek, 
że w  r.1977 w  ob iegu korupcyjnym  na W ęgrzech m ia ło się zna jdow ać 3 ,5%  łącznych 
dochodów  ludności.

P raw dopodobnie  rezultatem  dość sw obodnego doboru przez tłum acza trzech op ra ­
cow ań jes t fakt, że  w  pracy Hankissa nie zaznaczyło się w  dosta teczne j m ierze z jaw i­
sko w ie lostronnych pow iązań różnych procesów, rozw ija jących się w  społeczeństw ie. 
S tałym  n iebezp ieczeństw em  d la  ocen i decyzji je s t lekcew ażen ie  rozległości tych po­
w iązań, a w ięc i z łożoności skutków  podejm ow anych decyzji.

Byłoby rzeczą bardzo in teresu jącą poddać podobnej, z punktu w idzen ia  m etodo lo­
gicznego, ana liz ie  szereg da lszych problem ów  z zakresu p raw a karnego.

Roman Łyczywek
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